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Treść. — Śpićwy. — Nadesłano. 
— Z okolic Widawy przez Ed. D. — Straż ogniowa przez 
Władysława Korzeniowskiego. -Q deinek. Z nad Dniepro — 


— Nowe fabryki. 


list Antoniego Nowosielskiego. 


= W d.8b. m. amatorowie podezas sumy w 
kościele po-pijarskim wykonali: „Mszę” łacińską 
Studzińskiego,—na ofertoryjam „Modlitwę o uro- 


dzaj” i „Benedictus” Stefaniego; w dzień zaś Bo- 


żego Ciała: 
duet Elsnera. 


(Nad.). W d. 5b. m. ir. w Częstochowie, w 
kaplicy Matki Boskićj na Jasnćj górze ks. Jacek 
pobłogosławił związek małżeński Józefa Sapińskie- 
go, maszynisty drogi żelaznój waw.-wied. z panną 
Anielą Machnicką, —w obecności rodziców młodćj 
pary i najbliższych krewnych. Ślub poprzedziło 
stósowne do okoliczności, piękne przemówienie ks. 
Jacka, zakończone błogosławieństwem nowożeńców. 


(Nadesłane). Nieraz już poprzednio, po- 
riszano, a ostatni pan L, C. podnosił w Tygodniu 
myśl o produkcyjnych zatrudnieniach kobiót, o 
których wiele się rozprawia tu i owdzie, a tak 
rzadko owe projekty w czyn się zamienia. Że zda- 
szają się jednak wyjątki, że są miltki, które swe 
wrki wychowują praktycznie, za przykład posłu- 
żyć może, co następuje. 


„Mszę” Freyera i na ofertoryjum— 


2 NAD DNIEPRU. 


Pozwólcie, że z góry wam oznajmię, że nale- 
żę doiliczby tych ludzi, eo nie wyrzekając się po- 
stępu,inie chcą widzióćć w nim ducha Mefistofela, 
co znika skoro się ludzie przeżegnują, chociażby 
znak (rzyża był znakiem błogosławieństwa. We- 
dług mnie, postęp u nas, żeby był postępem, powi- 
nien głunto wać się na lrzecli cnotach teologicznych 
(uiestely!), na wierze, nadziei i miłości! Te trzy 
cnoty tdziałały wiele w dziejąch ludzkich i wiele 
na przyszłość zdziałać mogą! Ewangielija, mówiąc 
ludziom; „bądźcie doskonałymi jako ojciec wasz nie- 
bieski doskonałym jest“ daje nam z jednój strony 
wzniosły cel postępu, a zarazem najży wotniejszą je- 
go pobudkę i jedyną sankcyją dobra, grautując je 
ua istocie boźćj. Uhrzescijanizm, dając ludzkości 
Boga 28 ojca, uświęca ją i podnosi i lepiéj zapewno 
dogadza przez to wysokim dążeniom naszego du- 
cha do prawdy, dobra i cnoty, niż materyjalistycz- 
ne nauki wieku, mówiące ludziom, że człowiek 
jest tylko zwierzęciem, że duch nie jest duchem i 
że materyja jest wszystkióm, futalizm żeluzną obrę- 
czą okuwującą narody. i jednostki, a nicość jedyną 
przyszłością, pochłaniającą w sobie światy całe i lu- 
dzi. Taki postęp, jest starą nauką buddyzmu, bo 
Nirwana Szakiją Muni, jak to słusznie powiedział 
wielki filolog naszego wieku Maks Miiller, wyprze- 
dziła współczesny nam nihilizm o kilka tysięcy 
lat, anie zapewniła przecież ludom, wyznającym ten 
dogmat nicości duchowćj, tyle pożądanego dla nas 
postępu. Słysząc tui owdzie przyklaskujące po- 
dobnym zasadom garstki niedoświadczonych i ła- 
twowiernych, żałować nam wypada, że nie mamy 
pisma umiarkowanego poważnego, które nie obiecu- 


| 


| dzieci, a między tómi 2-ch doroslych panien, któ- 
| rój maż ma zaledwie -500 -mbli płacy rocznój, pò- 


NOWE FABRYKI. Najsłabsza strona wzrostu 
naszego miasta, pod względem ekonomicznym, Co- 
raz więcej wypełniać się poczyna,  Niezadługo 
przybędą uam trzy nowe przemysłowe zakłady — 
a mianowicie: w miejsce zwiniętćj rafineryi nafty 
nowonabywcy zamierzają urządzić gorzelnię i dy- 
stylarnię wódek; — dalej wzniesiono już budowle 
do wyrobu tektury smołowcowćj, a raczój do napa- 
wania tylko sprowadzonój z fabryki w Lubeu;— 
zamierzonóm jest wreszcie wzniesienie fabryki fa- 
jausu przez biegłego w swym przedmiocie dyrekto- 
ra podobnego zakładu w Kole. Ta ostatnia po- 
mieszczoną będzie, w przemysłowój w przyszłości 
części miasta, — pomiędzy tabryką syropu p. Schol- 
tena i zakładem machin i narzędzi rolniczych p. 
Wł. Korzeniowskiego. 


Z OKOLIC WIDAWY. Nieurodzaj zeszło - 
roczny popchnął wielu gospodarzy w fatalne intere- 
sy i tarapaty. Kapitału obrotowego brakuje zupeł- 
nie, nie dziw więc, że dla łatwiejszego pozyskania 
tego środka, zawsze niezbędnego w gospodarstwie 
rolnem, niejeden ucieka się do większćj lub mniet- 
gzéj oWo ua lasu. Z tęgg też wzgięa. dla Wyau 
syłała w karnawale do szwaczki suknie dla panien, | zania, swą to miówa wartość las na sprzedaż wysta. 
aby je po jednym balu na drugi odprasowano i za- | wiany, pragnę z wami pomówić, przytaczając na 
to po5 złotych od sztuki płaciłał? Z. F. | wstępie fakt, za autentyczność którego poręczam. 
“I — 
ujęciem prawdy, szórszóm jéj rozwinięciem, ale 
prawda sama jest stara jak świat. Nie może pow- 
stać nowa jakaś prawda, zaprzeczająca starćj praw- 
dzie. A ileż dziś mamy prawd podobnych! Weź- 
mijmy przed się dzieje cywilizacyi ludów i porów- 
najmy je z teoryjami mniemanych dzisiejszych lu- 
dzi postępu. Dzieje cywilizącyi uczą nas tego, że 
ludzkość dopóki była pogwńską, była barbarzyńską; 
Lobbeck dowodzi, że ludy dzikie nie pojmują 
idei Bogu jedynego. Pojęcie i uznanie istności 
Boga było zawsze początkiem uspołecznienia i u- 
moraluienia ludów. Przyznano, że ateizm jest ce- 
| chą ostatnićj dzikości, a wiara w Boga osobowego, 
opatrznego jest duszą cywilizacyi. Sokrates był 
dotąd w dziejach postępu apostołem  monoteizmu 
a razem i moralności w Grecyi; sofiści zaś przeci- 
wnie, byli ludźmi złój wiary, fałszerzami prawdy, 
byli propagutorąmi ateizmu i jako tacy, wiedli oni 
ludzkość do stanu. dzikości. Tak uczono nas dotąd, 
tak uczą mas dziś jeszcze ludzie postępowi, ale 
dobrój wiary, że wspomnę tu tylko Maksa Miiller'a 
i Lobbeck'a. (0ż na to powiedzą apostołowie uò- 
wego ateizmu, Vogt, Uomte i spółka? Oto, chyba 
odpowiedź na to znajdziemy w dziele poważnóm i 
wielce poważanóm dziś Henryka Lewes'a, (The 
biographical history of philosophy — London 1857), 
który występuje z apologiją sofistów, chociaż sąm 
to wyznaje, że takowe, niesłychane dotąd w dzie- 
jach wystąpienie, musi trącić paradoksem. Jn ra- 
isiny our voices to defend. them (sofistów) we are a- 
würe of the parodor. 

Ale Lewes oświadcza, że owszem, przypatrzy- 
wszy się bliżćj téj rzeczy, większy daleko parądox 
będzie po stronie tych, którzy się trzymają trady= 
eyjnie dotąd przechowanego zdania. But looked 
at nearly, the parados is yreater on the side of 
those who credit and repeat the traditional GGG00Ht* 


W jednóm z miast prowineyjonalnych. żona 
specyjalisty, mającego 1000 rubli rocznćj płacy, 
córkę swą jedynaczkę, po wzorowóm doimowóm wy- 
chowaniu oddała jak zwykle na pensyją, po skoń- 
czeniu którój jednak, gdy panienka 15-0 letnia po- 
wabnój powierzehowności do domu wróciła, pocz- 
ciwa matka, rzetelnie a przezornie o przyszłość 
swćj córki troskliwa, nie wprowadza ją w świat 
jak to bywa powszechnie, aby się bawiła przed 
prawdopodobnóm zamążpójściem, ale posyła ją 
na praktyczną naukę do porządnego zakładu ko- 
biócego, gdzie szyją bieliznę i wyrabiają ubrania 
damskie, aby choć z tego rodzaja robotą, z którćj 
wrazie potrzeby chléb powszedni mióć można, swą 
jedynaczkę oswoić, 

Ten rzadko dziś natiafiany obrazek tém więk- 
szą jest osobliwością, że panienką choć nie wiel- 
ki ale pewny mięć będzie posażek, a matka jéj 
należy do jednéj z dawnych rodzin szlacheckich, 

Jakże to uderzający kontrast z tóm, cô Wr 
b. na własne oczy widzialem, gdy matka kilkorga 


jąc nam wprawdzie na wierzbie gruszek zaznajamiąło- 
by nas z dodatnimi wynikami prae myślicieli naszych 
i obcych, a zarazem było organem sumiennćj, świa- 
tłej, poważnćj krytyki, z którą oddawna już nie- 
stety wzięliśmy rozbrat, pomimo to, że nasi mło- 
dzi koryfeusze głoszą nam ustawicznie, do znudze- 
nia, jedno i to samo, że wiek naoz, wiek NIX jest 
wiekiem krytycznym, O! jako żywo, z czasowych 
pism naszych trudno w to uwierzyć, aby tak być 
miało, skoro one bez wszelkiej krytyki przyjmu- 
ją zawiarę, wszystko eo nowe, błyskotne, wszystko 
co cudze, zapominając o tém, że niewszystko to 
złoto co się świćci, a głównie nie mając na uwadze 
tego, że każde ziarno nie rodzi się czyste, ale wie- 
le wokoło niego jest plewy—i że czas oddzieli kie- 
dyś te plewy od ziaruą, jak ogień oddziela złoto 
czyste od zuzli; i że te stosy prawd nowych, któ- 
rómi oni dziś, tąk szezodrze, obdzielają ludzi, wiek 
XX przeważy w przyszłości na «„ptekarskićj szal- 
ce i owe skarby dzisiejsze, okaąż:, się małą tylko 
odrobiną. Jeżeli gdzie homeopatyja jest na swo- 
jóm miejscu, to juź najpewniój w dziejach ludzkich 
najlepszy tego dowód mamy w przeszłości, a uczy 
nas dowodnie tak doświadczenie, do którego powołuje 
się właśnie — isłusznie, wspólczesna nam nauką. Wie- 
le pytam pozostało nam z heglizmi? (0) pozostało 
z pism Bronisława Trentowskiego/ Możnaby było 
przeważyć to wszystko zapewne na aptekarskiój 
sząlce, a wziąwszy jedno i drugie na uwagę, należy 
przyznać, że nie entuzyjastyczni chwalcy wszyst- 
kiego tego co nowe a obce, a powolni, niedowierza 
jący, ogledni, z krytyką sądzący o rzeczach ludzie 
są potrzebniejsi spółeczeństwu, Postęp jest rozwo- 
jem życia, istoty rzeczy, dokonuje się on powolnie, 
dokonują go masy, idąc po drodze prawdy i w du- 
chu prawdy się rządzące, a nie oryginalnie wy- 
stępujący szarlątani, Postęp jest tylko głębszóm 


W okolicy tutejszej właściciel dóbr Woli Węży- 
kowój przeznaczył był na sprzedaż dwie włóki lasu 
świerkowego, mocno zwartego, grubego budulen; nic- 
bawem tóż znalazł licznych o kupno konkurentów, 
którzy targując, postępując, wkońcu po rs. 3000 
za włókę, czyli za przestrzeń tę rs. 6000 ofiarować 
zdecydowali się. Oena ta, jak w tutejszćj miejsco- 
wości zdawała się z razu dość ponętny, — na kłórćj 
jednak sprzedający nie poprzest.ł —lecz natomiast, 
chcąc lepszą o wartości przeznaczonego na sprzedaż 
lasu powziąć wiadomość, sprowadził zniwcę, specy- 
julnego leśnika —i eóż powiecie na to, że okazało się 
na tćj przestrzeni jednakowej grubości i wartości sztuk 
3000 z których, sprzedał tylko sztuk 1000 po rs. 
6 za sztukę, czyli za trzecią część odchrał kapitał, 
jaki mu poprzednio za całą przestrzeń dawn, a resz- 
tę pozostawił sobie jako zawsze gotowy zapas, na 
wypadek gdyby tego gospodarstwo zapotrzebować 
mogło. Czyż więc, gorączkowe sprzedaże, bez ża- 
dnój świadomości o szacunku lusu, nie są wprost 
przeciwne interesowi właściciela? Ileż to w ostatnich 
czasacu, Ww różnych ckolicach kraju, niemieccy kul- 
turtriigerowie i inni handlarze nie porobili świet- 
nych operteyj, kupując majątek za coag, jakiój war- 
tość samego lasu wyrównywała, z przewyżką na- 
wet nierzadko: las więc ziemię zapłacił, a ziemia 
przyszła im darmo. Z tego, jasne możemy powziąć 
wyobrażenie o doniosłości zysków celygnionych, z nas 
przez niemców et consortes, co jedynie handlowi 
drzewem są oddani. Niejeden z nich, przybywszy 
tu z pustą prawie kieszenią, na handlu drzewem w 
ciągu lat kilku lub mało co więcćj, zarobił tysiące 
talarów. Daj Boże, aby nas tak nie wyeksploatowa- 
li, żeby dzieci nasze drzewa od nich kupować nie- 
potrzebowały — jak my kupujemy obecnie pszenicę, 
płacąe zagranicy po rs, 12 za korzec, za któy przy 
wywozie na jesieni rs. 8 i niespełna czasem nam za- 


płacono. 2 > 
T. , Ë 3 0. ZEMAWI 
Zamiast więc tak nieoględuie i że vať po- 
wióm gorączkowo zawićrać z haadlującymi umowy, 
jednocześnie przyjmując od tychże, ponętne co prawda 
w razie potrzeby, zaliczenia — należałoby postarać 
się pitrwój, powziąć lepszą o wartości przeznaczono= 


ZĘ PZ 


go nasprzedaż lasu wiadomość, a fóm samém nie wy- 
stawiać się samocheąćc na tak znakomite przy sprze- 
daży straty; które często połowę i więcćj, rzeczywi- 
stój wartości lasu wynoszą. — Zdawać się może, że 


oszacowanie lasu i oznaczenie prawdziwćj wartości” 


znajdującego się w nim drzewa, nie przedstawia nie 
tak wielce trudnego, gdy tymezasem jakież tam 
często rażące spotykamy różnice, juź to z samćj gle- 
by ziemi, już 4 poprzedniego niełądu i niesystema- 
tycznego prowadzenia cięć wynikające; — różnice tak 
wielkie, że specyjalnemu nawet leśnikowi wysokie 
w szacowaniu przedstawiają trudności i pozwalają 
mu takowe tylko w prawdopodobnóm niekiedy przy- 
bliżenia oznaczyć. (*) 

Potrąciwszy na wstępie o to, co nas najwięećj 
dolega, to jest obrak kapitału obrotowego na pro- 
wadzenie gospodarstwa, — pytam się teraz skąd go 
wziąć? Odpowićódź łatwa: — pożyczyć trzeba. 
Gdzie? — U kapitalisty. — Ależ kapitaliści choć 
krzyczą na niesłychaną drożyznę, pićniądze na ce- 
le rolnicze niechętnie obracają, mając przed sobą 
wznioślejsze widoki..... akcyje i giełdę..... Rolni- 
cy więc najczęściej szukać muszą pióniędzy u livh- 
wiarzy na 28, 34, 49, lub 54 miesięcznie. 

Znam wielu jako najlepszych gospodarzy, jak 
najuczciwszych ludzi, którzy przy usilnój pracy i 
oszczędności, po kilku latach upadli pod ciężarem 
upakarzającój walki z wierzycielami lichwiarzami; 
która mimo to ujmy zwyciężonym nie przynosi, bo 
na nią przeróżne składały się, często niezależne, przy- 
czyny. Kto raz choć npadnie pod gniotące koła 
lichwy, temu z położenia tego wyratować się bywa 
trudno, a bardzo często i niepodobna. Gospodar- 
stwo tymczasem iść musi dalój swoim porządkiem, 
trzeba zapłacić służących, najemnika, podatki, ra- 
ty towarzystwa i różne miejscowe składki w do- 
datku: więc gdy z produkcji nie starczy, cóż po- 
cząć w takich warunkach? Potrzeba nam więc, — 
gwałtownie potrzeba kredytu ruchomego sumiar- 
kowaną stopą proentu, — abyśmy mogli na wzór 


(*) Podane wtym względzie n. p” w Gazecie Rolni- 
czój z r.1865 przez p. Antoniego Aulejtnera ogółowe wskazów- 
ki, zamało dla niespecyjalistów rozwinięte, za stale prawidła 
smżyć nie mogą, 


tych, co mieszkając bliżćj granicy pruskićj korzysta- 
Ją z kredytu tamtejszych banków rolniczych, ma- 
jących tu swoich agentów, podnióść produkcyja 
gospodarstw naszych we wszystkich jego gałęziach. 
W miarę wzrastających potrzeb i produkeyja 
rolna zwiększać się winna, by zaś dojść do tego, 
trzeba wkładać w ziemię, zasilać ją sztucznymi na- 
wozamii t,p. it. p. a ziemia wówczas zwróciła- 
by nam w trójnasób włożony w nią wydatek: i to 
samo stósuje się i do każdćj innéj gałęzi produkcyi 
wiejskićj, We wszystkich kierunkach życia tak 
przemysłowego i handlowego, jak: i rolnictwa byt 
i rozwój jego na kredycie wspiórać się musi — dla 
tego tóż obok dawnićj egzystujących banków dla 
przemysła i handlu, słychać już o kilku w różnych 
okolicach kraju uorganizowanych lub tóż zawiązu- 
jących się stowarzyszeniach kredytowych dla celów 
rolnictwa: dla cezegóżbyśmy więc i my, złączywszy się 
w dwa lub więcćj powiatów, nie mieli połączonćmi 
siłami założyć podobnego banku rolniczego? Praw- 
da, że przy szczupłych zasobach trudnóm zda- 
wać się może podołanie zadaniu: — lecz, ziarnko 
do ziarnka a będzie miarka — mówi przysłowie. 
Do takiéj solidarnój pomocy w zakresie finan- 
sowym czyżby nie należało i włościjan powołać, — 
zwłaszcza, że dziś nierzadko się zdarzają między 
nimi mający po kilkaset a nawet po parę tysięcy 
rubli gotowizny, dla której bankiem i kasą ognio- 
trwałą są przyciesie, strzechy w budynkach i różne 
kryjówki w lesie, a właściciele, w sposobie przecho- 
wywania zgromadzonego grosza, są podobni do ò- 
wego strusia, co spostrzegłszy ezłowieka, aby ukryć 
się przed jego wzrokiem, chowa tylko samą gło- 
wę. Zdarza się tóż często, że czy to z wypadku 
jakiego, czy tóż podpatrzeni przez złych ludzi na 
raz tracą swą krwawą pracą nagromadzony grosz, 
co ich przyprawia o samobójstwo, obłąkanie i tym 
podobne smutne następstwa. 4 okoliczności tćój 
mógłbym kilkaświóćżych opowiedzićć faktów, przy- 
toczę jeden tyixo, ostatni, jaki nasunął mi się przed 
oczy, Widziałem przed kilku dniami włościjanina, 
który po utracie dość sporćj zapewne sumki, pod 
przyciesią swój obórki zachowanćj, dostał obłą- 
kania; — nieszczęśliwy przychodzi on codziennie- 


Plato, powiada, wystawił sofistów w karykaturze, 
tak samo jak Arystofan wystawił w karyka urze 
Sokratesa. Zeby objaśnić bliżćj to skarykaturowanie 
sofistów, opowiada, że dokonało się to tak, jak dziś 
naprzykład dzienniki karykaturują dotk=yny socyją- 
listów. Widać, że apologissa sofistów, oie byłby 
weale od tego, żeby napisać jeszcze apologiją 80- 
cyjalizmu i dowićść, że historyja komuny paryzkićj 
była pamfletem przeciwnaćj partyi, a petreol, gru- 
zy, mordy, rozstrzelanie zakładników prześladowa* 
nie duchowieństwa są istnym tylko wymysłem, 
skutkiem złój woli przeciwników. Myślicie może 
że Lewes albo ktoinny nie potarafiłby napisać po- 
dobnéj apologii komuny? Mylicie się bardzo — 
wiek nasz rehabilituje to wszystko ezóm gardzono, 
burząe to co czczono dotąd, Renman napisał „Zy- 
cie Jezusa (Chrystusa), * w ktoróm obdarł go z glo- 
ryi bozkości: w Anglii zaś jeden duchowny, któ- 
ry jest dziś biskupem, napisał «lpologiją Judasza. 
Jest to wyborne pendent do dzieła Renana, Jak- 
że tu zgodzić się, pytam, z takim postępem, u któ- 
rego wszystko występuje na opak? Duwnićj apo- 
stołowano, opowiadając wiarę w Boga osobowego, 
miłosiernego, opatrznego, w nieśmierielność duszy, 
wzasługiw życiu, w wolność woli i t. d. it. d, bo 
chcę się ograniczyć samymi tylko dogmatami na- 
turalnćj teologii: dzis—istnienie Boga jest hypote- 
44, dusza nie istnieje, a zatóm nie może być mo- 
wy iojój swobodzie, fatalizm rozpióra się w życiu 
i dziejach, wiara, nadzieja, miłość, trzy cnoty za- 
sadnicze życia jednostki pojedyńczćj i zbiorowćj, 
zostają ząpoznane, Chrystusa chcą zepchnąć z ołta- 
rza, piszą apologije Judasza, sofistów i socyalistów 
i głoszą postęp świata, temu światu i ludziom do- 
brój woli, którzy po pracy i zawodach życia, 
tęsknią do ochłody, —po poszukiwaniach światła ro- 
zumu, chcieliby znąlóźć wreszcie uspokojenie wiecz- 


ne w światłości wieknistój. Mówcie sobie co chce- 
cie, a Bóg, dusza, dobro, prawda, świętość, ofiara, 
miłość, wieczność, wiecznie zostaną nieodjemną po- 
trzebą, koniecznym pokarmem duszy ludzkićj, duszy 
wzniosłćj,  mamaszczonćj, duszy świętćj, du- 
szy chraeśctjańskićj jednóm słowem. To cała poezy- 
ja życia, to całe jegoszczęście—i tu ma ziemi—i 
tam w niebie. Sensualizm pozytywizmu złym jest 
wychowawcą ludzi; człowiek, nie widzący nie po 
za tém, co mu pięć zmysłów objawia, grubieje i 
prostaczeje. Nie może tu być mowy o moralności, 
bo moralność musi przejść koniecznie w naukę u- 
tylitaryzmu, Upadek wówczas musi nastąpić we 
wszystkióm, skóro do wszystkiego będą stósować 
to oto pytanie: do czego mi to potrzebne— jaka mi 
z tego korzyść?! Nasz lud, jak i wszelki lud prosty, 
był i jest w życiu pozytywistą. Mów ma o czómś 
co nie da mu dotykalućj korzyści, ónci pówić za- 
ra „Ana co mi to? Czy mi zdrowia od tego przy- 
będzie, czy co? Z tego chleba jeść nie będę, wszyst- 
ko tu głup:two*! Już jesteśmy dziś na tój dro: 
dze. Posłuchajcie tylko co mówią o szkałach kla- 
sycznych z powodu potrzeby szkół realnych. Po 
co te gimnazyja klasyczne? „ Na co komu zdadzą się 
te języki starożytne —te literatury greckie, rzym- 
skie? Taka ciasna sfera bezpośredniego pożytku 
musi koniecznie przywićść do obskarantyzmu. Za 
naszćj jeszcze pamięci nauka nie miała wyrażne- 
go celu i dla tego w masie panował obskurantyzm. 
Uczono języków nowych nie dla tego, że one są 
kluczem do wszechumiejętności, ale dla tego, żeby 
chłopiec umiał gadać po francuzku, lub po nie- 
miecku. Zapewne szkoły realne są bardzo potrze- 
bne i na dobie, ale niemnićj jest rzeczą pewną, 
to, że tylko wychowanie klasyczne podtrzymuje 
prawdziwą oświatę; niech się uczą w szkołach re- 
alnych, ale niech się uczą i w klasycznychz—a głów- 


nie niech się uczą wszyscy tego, do czego ma- 
ją wrodzone upodobanie, niech się uczą Wszyscy 
jak mogą i ile mogą, a wszystko pójdzie dobrze, 
byle pamiętano o tem, że nie jednym chlebem czło- 
wiek żyje i że sam świat zmysłów dla niego nie wy- 
Starcza. 

Smutaćm u nas zjąwiskiem jest małpia rstwo; 
może dla tego tak podobała się u nas szczególnie 
nauka Vogta o poch dzeniu człowieka od małpy, 
Jak skoro co jest w modzie za granicą, zaraz to s4- 
mo wchodzi u nas w modę, Do takich kwestyj 
należy isprawa kobióca, Piszą a piszą u nas o niej, 
rozprawiają w prelekcyjach publicznych, a wszyst- 
ko ogranicza się na powtarzaniu zdań John*a Mill'a. 
Zdaje się, że od tego czasu jak wydano w Toru- 
niu, w przekładzie, same dzieło Milla „O pod- 
daństwie kobićty*, potrzebaby było albo pozosta- 
wić rzecz tę samemu twórcy, albo mióć do wy- 
powiedzenia coś uówego. Czy w tém jest postęp, 
aby powtarzać jak sroka to, co powiedział Mili, Dar- 
win, Vogt, Molfeschot?> Myśłcie sami, powiedziałbym 
tym panom, uczciesię u innych i myślcie,a osobliwie 
sądźcie sami, nauczcie się sądzić zdrowo, krytycz- 
nie rozbiórajcie rzeczy, pamiętajcie otóm, że każ- 
de zagadnienie ma wiele stron, że strony „te by- 
wają dobro i złe, że każdy naród ma swoje po- 
trzeby szczególne, ż4 zdań i doktryn nie sprowa- 
dza się gotowych, jak suknie lub obuwie z zagra- 
nicy, że nawet suknie i obuwie przymierza się i 
próbuje wprzódy - zanim się je kupi. 

Nie należę do ludzi zacofanych; pracuję cią- 
gle, z ochotą, wszystko czytam co warte jest czy- 
tania, znam pisma kouserwatystów i p -tępowych, 
wzbogacam nićmi mój księgozbiór — i cóż? Oto 
nieraz muszę staczać o nie walki z ludźmi, którzy 
gardłują za ich opinije, znając ich tylko ze słysze- 
nia, a jakże często przychodzi mi wołać; stójcie, 


iłoklasztoru w Widawie, prosząc o odprawienie woty- 
wy na intencyją odszukania pióniędzy. A wieleż 
to podobnych temu wypadków? Czy nie wypa- 
dałoby zatóm usiłować obudzić zaufanie, oświecić i 
wskazywać drogę właściwszego zabezpieczenia zgťo- 
madzonych oszczędności w instytucyjach kredyto- 
wych? Nie moja torzecz podawać projekty i wska- 
zówki — pozostawiam to światlejszym, posiadają- 
eym zaufanie, szacunek i kapitały — jakich ta 
ludzi niepodobna abyśmy nie mieli, byle tylko ze- 
chcieli zakrzątnąć się w sprawie powszechnego dobra! 


Ed. D. 
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SERAS OGNIOWA 
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W N21i22 „Tygodnia” pomieszczonym zo- 
stał projekt ustawy dla straży ogniowój w naszóm 
mieście, jako więc do projektu jeszcze i to projektu 
takżywo ogół mieszkańców obchodzącego, a opartego 
na ich dobićj woli i poczuciu obowiązków obywatel- 
skich, poważam się dodać kilka uwag, na doświad- 
czeniu w tćj mierze opartych, które sądzę, że przyj- 
mający m na siebie zobowiązanie posługi dla ogółu, 
w większym czy mniejszym zakresie, zawsze zaszczy- 
tnój, obojętnómi być nie powinny. 

Ozęści zewnętrznój administracyi przyszłego 
stowarzyszenia, jako ulegającój ogólnym przepisom 
w kraju obowiązującym, dotykać tu nie będziemy, a 
przechodzimy wprost do niektórych urządzeń we- 
wnętrznych, czego, jak sądzimy, czytelnicy za złe 
poczytać nam nie zechcą. 

Zaczynamy od rozdziału narzędzi. Miasto na- 
sze, jakkolwiek do piórwszorzędnych na prowineyi 
nie należy, jest jedunk wskutek rozkladu posiadłości 
tak rozległóm, że, zdaniem naszóm, nader pożądanym 
byłby częściowy rozdział narzędzi ogniowych jak 
sikawki, beczki i t. p. w trzech lub cztórech punktach 
miasta. Przeszkody w tym względzie może być tyl- 
ko brak odpowiedniego pomieszczenia, które przy- 
puszezamy, że, przy dobrćj woli mieszkańców i zro- 
mmieniu należytów interesu własnego bezpieczen- 
stwa, na których wszystko w tój sprawie opićrać się 
winno, nie będzie tak wudnóm do wynalezienia. W 
zamian tój drobnój przeszkody, decentralizacyja, że 
lak powiemy, skupionych zwykle ńł prowineyi na- 
medzi ogniowych, nader ważne zapewnia korzyści 
iw zastósowaniutylko areydogoduą okazać się może. 

Niestawiamy tu za przykład Warszawy, różni- 
cabowiem jest zbyt wielka, jednak i nasze miasto, 
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liczące 1851 oddzielnych budowł, wznoszących się 
przy 36 ulicachi placach, jest dość rozlegle zabudo- 
wanóm, by w nióm częściowe pomieszczenie narzędzi 
ogniowych na baczny wzgląd nie zasługiwało. W 
razie pożaru czy można kiedykolwiek zaprędko przy- 
biedz ze środkawi ratunku? Nie zaiste. Częścićj 
przeciwnie się zdarza — a w takich chwilach każda 
minuta jest bardzo drogą i ceriom, być winna —i 
małe czasami opóźnienie wielkie i dotkliwe straty 
przynosi. 

Zaprowadzenie straży ogniowćj, jak nigdzie 
tak i u nas, nie obejdzie się bez podziału członków 
czynnych na pewne części czy rewiry, stósownie do 
rozkładu miasta i każdy z nich zapewne mióć będzie 
odpowiedniego dowódzeę czy szprycmajstra, jak go 
ustawa nazywa, Możeby więc było właściwóm po- 
między takie oddziały członków wszystkie narzędzia 
rozdzielić i pod szczególny dozór kierujących oddzia- 
łami powierzyć. Tym sposobem nastąpiłyby liczne 
ułatwienia, z których ważniejsze tylko przytoczymy: 

1) Nieomylna prawie pewność, że gdziekol- 
wiek w mieście pożar wybuchnie, jedna czy dwie 
sikawki, wiele ich przy oddziałach będzie, podążą na 
miejsce w możliwie najkrótszym czasie. 

2) Szybsze dostarczenie koni dv sikawek i be- 
czek, —w każdym rewirze oddzielnie naznaczonych, 

3) Dokładna zawsze świadomość o stanie na- 
rzędzi, którego trzem czy cztórem magazynierom 
(cechmajstrom) łatwićj dopilnować niż jednemu, bo 
imu to wiele czasu zabiórać będzie. 

4) Przy alarmach i ćwiczeniach, bez których 
obejść się nie będzie można, uniknie się uciążliwego 
dla członków z krańców miasta przechodzenia do je- 
go środka i próżnój stąd straty czasu, gdy punkty 
zebrań mogą być po oddziałach i dla sąsiednich człon- 
ków dogodne. 

Pomijając inne drobniejsze ułatwienia, zwra- 
camy jeszcze uwagę na bardzo ważną pobudkę za 
rozdziałem narzędzi przemawiającą— pobudkę wpraw- 
dzie czysto moralnćj natury, obfiłą wszakże w 
Satan skutki. Jest nią, jak w tóm zastósowa- 
niu, szlachetne a podniecające współzawodnictwo, — 
które nie ograniczy się, nie wątpimy ani na chwilę, 
na pośpiechu w podążeniu, ale zarówno obejmie 
staranność w utrzymaniu powierzonych narzędzi, w 
wyćwiczenin, się a nawet w przysporzeniu Środków 
ratunku. Oo prawie wszystko przy wspólnóm u- 
mieszczeniu narzędzi jest wpros; niemożliwóm,—By 
się o tém przekonać, dość wyobrazić sobie stratę 
czasu przybywających koni, do ak zwanego środka 
miasta, gdy pożar jest właśnie na tćj samćj skąd 
przybyły lub blizko położonój ulicy, —nieład ko- 


niecznie wywiązujący się z jednoczesnego zaprząga- 
nia, omyłki i nieporozumienia, a to wszystko wsród 
ogólnego popłochu i krętaniny tylu ludzi w niezbyt 
przestronnóm miejscu—i nadto jeszcze uwarunko- 
wane przybyciem na czas jednego lub dwóch człon= 
ków, mających klucze od ogólnych składów. 

Rozwinąwszy na wstępie myśl naszą o ko- 
nieezności rozdziału narzędzi ogniowych dla sku- 
teczniejszego zabezpieczenia miasta, przechodzimy do 
niektórych uwag, jakie się nam z kolei, czytając wspo- 
mniony projekt ustawy, nasunęły. 

Projekt ustawy w $ 11 proponuje w składzie 
naczele stojących, przez wybory czynnych członków, 
między innymi i doktora. Zapewnienie chętnój po- 
mocy lekarskićj członkom, którzy, nićma co tego w 
bawełnę obwijać, zdrowie swe i życie narażać będą, 
jest nader ważnóm zadaniem, dla uzupełnienia któ- 
rego, nie byłoby może zbytecznóm, by przy każdym 
oddziale straży znajdował się i felczer, któryby w 
mnićj groźnych wypadkach sam niósł ratunek a w 
danym razie i doktorowi mógł być podręczną a cza- 
sem niezbędną po mocą. 

W składzie dalćj straży ogniowój w $ 17 pod 
pozycyją c) spotykamy kordontstów, to jest—mieszkań- 
ców przeznaczonych do pilnowania porządku i w tym 
celu łańcuch utrzymujących. Ten rodzaj członków 
ośmielumy się uważać za zbyteczny zupełnie, z te- 
go powodu, że, oilenam wiadomo, tam gdzie kon- 
systuje siła zbrojna, najregularnićj codziennie pe- 
wien oddział na ten cel przeznaczany bywa: — a 
nadto niepodobna jest rachować na taką obfitość 
czlonków czynnych, by ich aż do tworzenia kordono- 
wego łańcucha starczyć miało, nie chcemy znów zaś 
złośliwie przypuszczać, by właśnie ta gałęź przy- 
szłój straży najwięcój liczyła zwolenników. Rozsta- 
wienie tylko kordonu, tak, by zabezpieczał od złćj 
woli wynoszone sprzęty imienie pogorzeleów, A za- 
razem nie przeszkadzał w ratunku, winno być o ile 
nam się zdaje, obowiązkiem jednego z rzeczywistych 
członków rady i odpowiedzićć potrzebie, bez odry wa- 
nia ze straży ludzi, tak koniecznych w innóm miejscu. 

W następującym zaraz potóm $ 18 wskazują- 
cym k mplet przy każdćj sikawce z 53 członków 
składać się mający. między innymi mowa jest o wo- 
ziwodacl a nawet o starszym woziwodzie i o jednój 
tylko parze koni. —Otóż tę liczbę uważamy bezwa- 
runkowo za niedostateczną. — Jakkolwiek bowiem 
skład narzędzi urządzonym zostanie, czy centralny, 
jak to dotąd u nas ma miejsce, czy oddziałowy jak 
proponujemy, do każdćj sikawki maznaczone być 
winny trzy lub cztóry pary koni stale czy kolejno, 
chcące zapobiedz zwłoce lub zawodom przy jednój 
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stópie, sam Darwin nawet nie zachodził tak da- 
ieko bo i on chciał czasami zachowąć miarę i nie- 
raz w dziełach swoich dodaje, że takie lub takie 
zdane, nie da się jeszcze udowodnić, nie wytrzyma, 
krytjki, że może przyszłość dopióro o nićj zawy- 
rokuje stanowczo. Poczciwa ta przyszłość! Każą 
jej sprawdzić najdziwacznićjsze zdanie, a u Milla 
móżta powiedzićć, jest ona niejako najpotężniej- 
szym dowodem jego myśli o emancypacyi kobiety. 
O! gneta simplicitas! Mówią nam: przyszłość po- 
każe,że mamy racyją! A my wierzymy temu śle- 
po. Biedna przyszłości! Jak ty się musisz nieraz 
wstydzić za nas! 
Cóż wam jeszcze napiszę? Oto cieszymy się 
wszyscy kompletnómi dziełami, kilku BRB pisa- 
rzy ito nietylko dziełami pisarzy umarłych, ule 
i żywych potrosze. Adąm Pług pierwszy podał myśl 
wydawania dzieł kompletnych za życia, jak gdyby 
chciał już dać za wygrane pióru, Potrzeba to przy- 
znać, że dzieła kompletne ciężką są nader próbą 
dla oryginalności pisarza, to jest próbą jego twór- 
czości. Grenijusz taki jak Goethe, doskonale wy- 
trzymuje taką próbę. Nie powraca on nigdy do 
raz wypowiedzianćj myśli, jego charaktery były 
zawsze nowe, odręJne, pomysły ustawicznie świćże. 
U nas dzieje się inaczéj; dlw tego przeczytawszy, 
jedna po drugiój. powieści Kraszewskiego coraz 
więcój zastanawia czytelnika ich podobieństwo fa- 
milijne, toż samość osnowy charakterów Spostrze- 
gano to dawnićj, przy czytaniu kompletnych je- 
szcze to bardziéj bije w oczy. Nie chcemy wcale 
przez tó ubliżać Kraszewskiemu; jest to nas ulu- 
biony pisarz, ale pisząc wiele, (4 cóż dopióro pisząc 
nadto?) potrzeba się koniecznie powtarzać, samego 
siebie niejako naśladować. Korzeniowski pisał 
mnićj, więcój daleko opracowywał i obmyślał swoje 
dzieła, nie improwizował ich jak Kraszewski, 


bajką powieści jego mnićj jest podobną jedną do 


drugiej jak u Kraszewskiego, — ale kto dziś myśli 
o osnowie powieści, o jćj maszyneryi, o utworze- 
niu całości? Na to potrzebaby było sięgnąć chyba 
czasów Walter'a Sceott'a, Za to u Korzeniowskiego 
jest kilka typów, które się ciągle powtarzają. 
Wbrew temu co mówią u nas powszechnie, powićm 
że Kraszewskiego postacie więcój są indywidu- 
alne. U Korzeniowskiego jest typ starego i typ 
młodego męzczyzny, kobióty starćj i kobićty mło- 
déj, typ lokaja i ekonoma i te są zawsze pra- 
wie te same, Dziś to jeszcze więcćj bije w oczy 
kiedy czytamy jedno po drugićóm dzieła tego pisa- 
rza. Kto z pisarzy dba oswoją sławę, o swoją przy- 
szłość autorską, powinien pamiętać o tém, że kie- 
dyś mogą wydąć jego dzieła kompletne; ta myśl 
powinna wisióć nad piszącymi jak ów miecz Da- 
moklesa! Pisma Brodzińskiego wątpię by były 
pokupne; nie był on nigdy pisarzem popularnym; 
więcój o nim rozprawiano niż czytano go. Nie 
był pisarzem popularnym, bo stał na linii prze- 
chodowój — był on zawieszony pomiędzy tém co 
było w literaturze i tćm co w nićj miało się obja- 
wić. Przeczuł on przyszłość narodową w Wie- 
sławie i ten tylko jego poemat jest znanym po- 
wszechnie, ale potrzeba wyznać, że w nim nie 
ma wiele życia, werwy, może dla tego źe tworzył 
na zimno, jak to siędziało w wieku zeszłym; wte- 
dy sztuka była wszystkićm jak dziś wszystkióm, jest 
zapał i natchnienie. Tam forma, tu duch. Ostat- 
niego kierunku najlepszym przedstawicielem jest 
Julijusz Slowacki, który do końca nie potrafił 
dać sobie rady z formą. Czóm jest jego,, król duch** 
pytam? — Jakieś widmo bez formy, bez kształtu. 
Jego postacie straszą nas jak widma, ale ich nieu- 
kochamy nigdy jak swoich, jak ludzi. —Mojćm zda- 
niem najnieszczęśliwszym pomysłem było wydanie 
kompletnych pism Syrokomli. Syrokomla był sym- 
patycznym, utalentowanym pisarzem, ale nędza 


nie dawała mu czekać chwili natchnienia; pisał co 
mógł, jak mógł, byle był kawałek chleba; to jego 
pasowanie się z biódą, nadało nieraz ducha i życie 
jego utworom, ale chwaląc śliczne ustępy w jego 
dziełąch, widzimy wszędzie słavcść, albo raczój 
brak wszelkićj kompozycyi. Jego poematy są pro- 
sto improwizacyami, ale nie każdy może im rowi- 
zować tak jak improwizuje Kraszewski, a przy tóm 
Syrokomla nie miał wiele do tego zasobu; zrobi- 
tyle tylko, na cogo stało, a pomimo to podziwiał 
my, że i tylezrobił ów prosty, rzewny lirnik wiosko- 
wy. Nuta jego lirenki dość oryginalna, ale mo- 
notonnaą i dla tego z dzieł jego wybićrać było pos 
trzeba, a nie zviórać je razem w jedną całość, Od 
początku do końcą śpióćwał on jedaą prawie pio- 
senkę. Im mnićjsze były jego utwory tém były 
lepsze. Margier, do którego on sam tyle przy- 
wiązywał ceny jest zimnym, poronionym płodem 
bez ducha i życia. Wiele drobnych poezyj poły- 
skuje jak brylanciki i tych uczymy się na pamięć. 
Któż nie pamięta naprzykład tój wyboraćj poezyi 
jego: 

Deszcz, to wicher, to pogoda, 

Już nastała jesień święta, 

Zapłakama, uśmiechnięta, 

Jak dò ślubu panna młoda, 

To posępna, to wesoła, 

Jako dumki mego czołal 

Wiele przekazał nam Syrokomla pięknych 
rzeczy, ale z trndnością przychodzi je nam wyszu- 
kiwać w tych dziesięciu grubych tomach. Po tém 
wydaniu pozostaje jeszcze koniecznie ogłosić dru- 
kiem wybór poezyj Syrokomli będzie to niewiel- 
ki tomik, ale tomik ten będzie prawdziwie kosztow- 
ną po nim pamiątką. 

i Antoni Nowosielski 


iylko parze łatwo przytrafić się mogącym. A nadto 
kowinity być zarówno naznaczone konie do beczek, 
ztego ważnego względu, że na brak wody ani na 
chwilę wobec pożaru narażać się nie można, unik- 
nąć zaś tego braku niepodobna, opiórająe się jedynie na 
dowożeniu rękami ludzkiómi, przy tak nie donoś- 
nych zwłaszcza stadniach jak tutejsze. 

Wszystkie większe pożary w naszćm mieście 
wydarzone dowiodły braku wody, o czóm niżćj ob- 
szórnićj pomówimy— przytaczając obecnie ten argu- 
ment na poparcie tylko konieczności  nieufania 
sile dowozowćj ochotniczćj, łatwo się wyczerpują- 
céj, a gdyby przyszło rachować się z odległością do 
zastósowania niepodobnćj. Potrzeba zatćm beczek 
większych, po trzy lub cztóry do każdćj sikawki, nie 
licząc drobnych, przydatnych pod niektóre nizkie 
pompy—i odpowiednićj liczby koni, z zachowaniem 
przewyżki jak przy sikawkach wyżćj wspomnieliśmy, 
która w praktyce z pewnością zbyteczną się nie oka- 
że. A nadto jeszcze przezorność nakazuje zaopatrzyć 
się w rezerwoary przewoźne na kolach, szczególnićj 
do zakupionych świeżo dla miasta sikawek, których 
konstrukcyja koniecznie wymaga znacznego zapasu 
wody, jakiego im dowóz małómi ręcznómi beczkami 
nie zapewnia. Zaopatrzone są wprawdzie za „to w 
kiszki komunikacyjne dość znacznćj dłagości—lecz 
to nas nie winno uspokajać—studnie bowiem jakich 
mamy 166, zatóm jedną na 8 przeszło zabudowań, 
nie są, biorąc na uwagę rozległość miasta, tak roz- 
rzucone, by w każdym punkcie bezpośrednio z siebie 
sikawkom pozwalały korzystać. 

W części projektu okróślającćj obowiązki 
członków czynnych, do jakich liczby należćć nie 
omieszkamy,: w $ 26127 zauważyliśmy dwie wzmian- 
ki, przemiana których na korzyść tylko przyszłój tak 
pożądanćj instytucyi wpłynąć może. Idzie nam 
o usprawiedliwienie nieobecnościi kary za naruszenie 
przepisów. Pierwsze wymagane przed jéj dopuszcze- 
niem, jak mówi punkt 4 $ 26, byłoby dla wielu nie- 
podobnóm do spełnienia, bo często niespodziewany 
wypadek przyczyną być może, a w każdym razie bę- 
dzie krępującemi birokratycznóm; —pozwalając zara- 
zem posługiwać się sobą wygodnie tym z członków, 
którzyby nie biorąc udziału w ćwiczeniach lub ra- 
tunkua, jednóm słowem nie dzieląc trudów swoieli to- 
warzyszy, składali w myśl przepisu punktualne u- 
sprawiedliwienia, broniąc tym sposobem zyskanego 
miana członka straży ogniowój, o które, że będzie 
ludziom chodziła, wątpić się nie godzi. 

Czy nie możnaby zatóm dopełniać żądanego 
usprawiedliwienia po pożarze lub alarmie; powta- 
rzane zaś zbyt często niestawiennictwo dla błahych 
powodów, za uznaniem towarzyszów oddziału czy 
kompletu, uważać jako przyczynę do przedstawienia 
radzie lub zebraniu ogólnemu, wymagającą wykré- 
ślenia z listy opieszałych członków. 

Drugie znów, to jest wymierzanie kar i to kar 
pieniężnych nie może być jak tylko anomaliją, tam, 
gdzie spełnianie obowiązków dobrowolnie przyjętych, 
obowiąeków powiedzielibyśmy bardzo zaszezytnych 
polegać winno przedewszystkićm na dokładnóm na 
wstępie ich zrozumieniu a następnie na wyrobieniu 
poczucia osobistćj godności i zacnego znaczenia spel- 
niaućj posługi publicznej. 

Jak rzeczy podobnych za pióniądze nabyć nie 
można, tak i zboczenia od nich pićniężne karanćmi 
byćby nie powinny — i karę, ponieważ ją każdy 
z prawodawców z góry przewidywać musi, Zastóso- 
waćby może należało do celu i pobudek instytucyi, 
którą ludzie tak różnego charakteru, wykształcenia 
i pojęć stanowić będą. 

Nieposłuszeństwo najwaźniejszą w liczbie prze- 
winien grać może rolę—i jako smutne skutki spowo- 
dować mogące, — cierpianćm być nie może i grozić 
bezwarunkowo wykróśleniem z listy członków. — Inne 
przewinienia karcićby można odpowiednio do ich 
ważności, poczynając od publicznego napomnienia 
aż do usunięcia i wymienienia nazwiska na tablicy w 
sali ogólnego zebrania. 

Szkody wreszcie rozmyślnie tylko zrządzone 
wynagradzane przez sprawców być winny. 

lo do odzieży przyszłych ochotników o którćj 
traktuje § 28za zbyteczne może uważalibyśmy wy- 
mienione pod pozycyją d) dla niższych stopni aksel- 
banty białe. Z doświadczenia wićmy, że przy ratun- 
ku zrzuca się często wszelka odzież, by nie, czepiając 
się, nie zawadzało, lepiój zatóm koszt niepotrzebnych 
sznurków obrócić na sprawienie choć kilku, drogich 
wprawdzie, pasów ochronnych, którymiby przynaj- 
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mnićj najzręczniejsi w każdym oddziale zaopa trze- 
ni byli. 

W przygotowaniach wreszcie dla przyszłój straży 
nie powinny być pominięte płachty iworki bezpieczeń- 
stwa tak ważną przysługę niosące przy wązkieh i po 
większój części, jak u nas, wcale drewnianych scho- 
dach, tudzież drabiny rozsuwane i zwyczajne z łącz- 
nikami, liny, linki z kotwicami, bosaki i t. p. 

Nakrtśliliśmy pobieżnie powyższe uwagi na- 
sze, dotyczące ustawy w tóm przekonaniu, że wywo- 
lać mogą dalsze uzupełnienia, nigdy w sprawie pu- 
blieznego dobra nie zawcześne. Rozumiemy to do- 
kładnie, że przedmiotu, o którym mowa, nie wyczerz 
paliśmy— pragnęliśmy tylko uczynić piórwszy krok 
na tój drodze, by uprzytomnić w umysłach ogółu 
to przekonanie, że nie powinno się lekceważyć nie 
oznaczonój eo do czasu klęski. Owszem przeciwnie, 
kiedykolwiek ona nastipić może, powinna zastać nas 
tak przygotowanych, jakbyśmy zgóry o nićj uprzedzeni 
byli — tym tylko bowiem sposobem możemy, o ile 
siły nasze pezwalają, zmnićjszyć doniosłość szkodli- 
wych jéj skutków i zaprzeczyć przysłowiu że zawsze 
jósteśmy „mądrzy po szkodzie”, 

(d. n.) 


W dnia 9 czerwca r. b. przeniesiono na 
barkach przyjaciół i kolegów do kościoła farnego, 
a następnie na ementarz miejscowy zwłoki 5. p. 
Władysława Jaroszyńskiego, Rewizora leśnego 


przy tutejszćj Izbie skarbowćj, Uroczystość po- 
grzebowa zwykle nosi na sobie pewne cechy, któ- 
re dość wyraźnie zaznaczają, czóm był za życia 
ten, którego szczątki matce ziemi powierzyć ma- 
my. lIrzeczywiście poważny smutek a pełen re- 
zygnacyi otaczających trumnę, —ponura cisza prze- 
rywana żałobnym śpiówem kapłanów i westchnie- 
niami boleści tuż za nią postępujących małżonki 
i osierociałych dzieci zmarłógo,— wszystko to do- 
prawdy przedstawiało tak przejmujący widok, że 
obcego nawet przechodnia głębokim przeniknąć 
musiało żalem, a zarazem dawało dowód, że 
oddaje się ostatnia przysługa chrześcijańska te- 
mu, który był, który umiał być ojcem, mężem, 
przyjacielem i kolegą. 

S. p. Władysław Jaroszyński zasnął w Pa- 
nu w 39 roku życia swego, właśnie w tój chwili, 
gdy drobne jego dziatki najwięcej potrzebowały 
ojeowskićj opieki. Usiln+, samodzielną pracą zdo- 
był on sobie stanowisko urzędowe ze skromny- 
mi środkami do życia, a jaką prawość zacho- 
wał w życiu rodzinno-społecznóm, taką tćż òd- 
znaczał się w pełnieniuswych obowiązków. Słusz- 
nie tóż nad grobem przemawiający kapłan wy- 
rzekł, że jeden tylko ale najdroższy, a pracą, 
prawością i poczeiwością życianabyty skarb pozo- 
stawia swemu potomstwu zmarły, bo mu przeka- 
zuje poczeiwe i szlachetne swe imię. Ze prawym 
był żywot zmarłego wymowny na to dowód sta- 
nowii ta okoliczność, iż po ukończonych modłach 
kapłańskich, stanął nad grebem Prezes tutejszej 
Izby Skarbowej a zwierzchnik zmarłego i głosem 
tłamionym ze wzruszenia przemówił do otaczają- 
cych grób wieńcem żałoby kolegów i przyjaciół, 
w  treściwych lecz doniosłych wyrazach, wypo- 
wiadając boleść sere z utraty sumiennego współ- 
pracownika, szlachetnego przyjaciela i człowieka 
u zarazem pożytecznego członka spółeezeństwa. 
Ostatnie wyrazy zacnego Prezesa, głęboko utkwi- 
ly w naszćj pamięci. 

„Panowie—nie łez i westchnień, nie żalu i 
rozpaczy, ale trzeba nam wiary w niezbadane 
wyroki opatrzności, trzeba pokory chrześcijańskićj, 
a przedewszystkićm sere miłością ewangieliczną za- 
sobnych, innómi słowy, trzeba nam uświęcić i 
wynagrodzić niepowetowaną stratę czynami mi- 
łości bliźniego, którym Bóg z góry błogosławić 
będzie, a jakieh, sićroty zmarłego naszego towa- 
rzysza mają prawo po nas oczekiwać. — Stanie 
to za najpiękniejszy pomnik z naszój strony dla 
niego i będzie sumienną oceną jego zasług, nad- 
mierną może pracą na polu życia zdobywanych. 
Pokój ei wieczny—prawy zażycia człowieku, a ci- 
chy i poczciwy nasz współpracowniku”. 

Te piękne myśli wypowiedziane z głębi szla- 
chetnego serca, znalazły żywy oddźwięk w zacnych 
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sercach przyjaciół i współtowarzyszy i zamienią 
się bezwątpienia w ezyn godny czei i naślado- 
wania. 

My z naszćj strony wypowiadamy również 
ostatnie słowo pożegnalne:— pokój twym prochom 
zmarły Władysławie— niechaj ci lekką będzie mat- 
ka nasza ziemia! A, 


OGŁOSZENIA. 


Na ulicy Moskiewskićj 25 maja (7 czerwca) 
wieczorem znaleziony został kieszonkowy sróbrny ` 
zógarek. Właściciel zgłosić się może po takowy do 
kancelaryi Naczelnika ziemskićj straży miasta Pe- 


trokowa, Sztabs- Kapitan Wołkow. 
BE Jest do odstąpienia dzieršawa dwóch fol- 

warków Piła i Koczwary do dóbr Końskie 
należących, na lat 12 wydzierżawionych. Ziemia 
dobra żytnia, na jednym z nich w połowie pszen- 
na. — Rozległość włók 16. Wiadomość w drukar- 
ni F. Bełchatowskiego lub u kupca Litmanowicza 
w Końskich. (2—2) 


ER Jest do sprzedania około 300 sztuk owiec 
mateki jagniąt, zdatnych do chowu, śre. 
3 dnio poprawnych, na folwarku Milejów: 
Wiadomość na miejscu, 5 wiorst od Petrokowa. . 
(3—2) 


MLOCKA PAROWA 


, Mam honor niniejszóm zawiadomić życzących 
sobie młócić w r. b. lokomobilą, aby raczyli zgło- 
sié się z zapisami od 15 czerwca do 6 lipca r. b, ce- 
lem najdogodniejszego dla stron ułożenia następnie 
kolei młócenia. Najkrócój na dui dwa młacki zapisy- 
wać się można. s 

, Zarazem mam zaszczyt donićść Bzanownym 
Ziemianom, że urządziwszy w swoim zakładzie /ej- 
nip żelaza, jestem obecnie w możności w nader 
krótkim czasie wykończać obstalunki wszelkich 
machin i narzędzi rolniecych , jak niemnićj repera- 
cyje onych. 

Przyjmuję również zamówienia ua oryginalne 
amerykańskie żułwiarki „Ceres i Kirby” za naj- 
lepsze powszechnie przez zagranicznych rolników 


uznane. Władysław Korzeniowski. 
sa DENSKI w dobrym stanie o 7-u okta- 
waċh. Wiadomość w drukarni F. Beł- 


chatowskiego. 


Jest do sprzedania FORTEPIJAN WIE- 


ZGUBIONO 


, W dworcu kolei żelaznej w Petroko- 
wie w dniu 8 czerwca r. b. książeczkę (notes) w 
której znajdował się paszport, Świadectwo wojta 
gminy Rozprzy, RS. 50, karty wizytowe poszko - 
dowanego i inne ważne papićry. 

„  Łaskawy znalazca za żądaaćm wynagrodze- 
niem raczy zwrócić, do handlu Leona Zasackiego 
w Petrokowi (2—1) i 


Regeni kancelaryi w Petrokowie, ogłasza, 
że wdniu (11) 23 czerwca r. b. o godz. 10 rąno, 
na probostwie, w Petrokowie, sprzedawane będą 
ruchomości i sprzęty domowe przez publiczną licy - 
tacyją, w spadku pozostałe, 

Petroków dnia (2) 14 czerwca 1873 r, 
Józef Gudysz Sierakowski, 


CENA OKOWITY W WARSZAWIE. 
Dnia 6 czerwca w hurtowćj sprzedaży wiadro 
od 515 do 522 garn. od 167340170 


KA n w częściowój . « « . garn. — 172 — 174 i 
G. Ian. 
ydawca Antoni Porębski 


